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\ r .  4 7  K a to w ice , 1 9 -g o  lis to p a d a

Niedziela dwudzjetta czwarta 
po Zielonych Światkach.

L E K C J A
z listu św . P a w ia  do T essalończyków ,. r. I, 

w iersz 2— 10.
B racia! D ziękujem y B ogu za w a s w szystk ich  

za w sze , wspom inając w a s  w  m odlitwach naszych  
b ez przestanku, pamiętając na dzieło w iary  w a ­
szej, i pracę, i m iłość, i cierpliw ość nadziei Pana  
naszego Jezusa Chrystusa przed Bogiem , i Ojcem  
n aszym : w iedząc, bracia um iłowani od B oga, o 
w vbraniu w aszem : iż Ew angelja nasza nie b y ła  
do w a s tylko w  m ow ie, ale i w  m ocy, i w  Duchu  
św iętym , i w  zupełności w ielk iej: jako w iec ie , ja- 
kim yśm y byli m ^ d zy  wam i dla w as. A w y  staliś­
cie się naśladow cam i naszym i, i Pańskim i, przy- 
ją w szy  s łow o  w w i e l k i e m  uciśnieniu z w ese lem  
Ducha św ięteg o : tak, iżeście  się stali w zorem  
w szystk ich  w ierzącym  w  M acedonji i Achai._ Al­
bow iem  od w a s rozsław iona jest m ow a Pańska  
nietylko w  Macedonji i Achai, ale na w szelk iem  
m iejscu w iara w asza, która jest ku Bogu, rozeszła  
się tak, iż nam nie trzeba nic m ów ić. Bo sami o nas 
opow iadają jakieśm y w ejście  do w a s m ieli, i ja- 
koście się nawrócili do B oga od bałw anów , ab yś­
cie służyli Bogu żyw em u  i praw dziwem u, i ocze­
kiw ali Syna jego z niebios (którego w zbudził z 
m artw ych) Jezusa, który nas w y rw a ł od gniew u  
p rzyszłego .

E W A N G E L J A
u św . M ateusza w  rozdziale XIII, w . 31— 35.

W  on cza s: M ów ił Jezus do rzesze tę przy­
p ow ieść: Z K rólestw em  Niebieskiem  rzecz ma się  
podobnie, jak z ziarnkiem gorczycznem , które ktoś 
w zią ł i zasia ł na roli sw ojej. M niejszeć ono od 
w szystk ich  innych nasion, gdy jednak podrośnie, 
staje się w ięk szem  od w szystk ich  jarzyn, przecho­
dzi w  drzew'0 , tak, iż p tactw o pow ietrzne przyla­
tuje i na gałązkach jego się gnieździ. —  P o w ie ­
dział im też inną przypow ieść: Z K rólestw em  Nie­
bieskiem  ma się podobnie, jak z kw asem  chlebo­
w ym , który w zię ła  n iew iasta  i zaczyn iła  w  trzecn  
miarach mąki, aż się w szy stk o  zakw asiło . —  
W szy stk o  to m ów ił Jezus rzeszom  w  przypow ie­
ściach: bez przepcw ieści zaś nie przem aw iał do 
nich; aby się spełniła przepow iednia proroka, któ­
ry rzekł: „O tw orzę usta moje w  przypow ieściach, 
opow iem  tajem nice zam ierzchłych  czasów ".

Na św ięto Ofiarowania Najśw. Marji Panny.
L E K C J A

z księgi E kklezjastesa w  rozdziale XXIV, w . 14— 16 
Od początku i przed w ieki jestem  stw orzona, 

i aż do p rzyszłego  w ieku nie ustanę, a w  m ieszka­
niu św iętem  służyłam  przed nim. I takem  w  S yjo­
nie jest utw ierdzona, a w  m ieście św iętem  takżem

odpoczyw ała , a w  Jeruzalem  w ład za  moja. I roz- 
korzeniłam  się  w  zacnym  narodzie, i w  dziale B oga  
m ego dziedzictw o jego, a w  pełności św ięty ch  za- 
dzierżenie moje.

E W A N G E L J A  
u św . Łukasza rozdział XI., w iersz  27— 28.
A podów czas, gdy Jezus tych  s łó w  dom aw iał, 

pew na niew iasta  z ludu podniosła głos, m ów iąc  
do N iego: B łogosław ion e łono, które cię nosiło, i 
piersi, któreś ssa ł! On zaś odrzekł: Istotnie! —  ale  
i c i też są b łogosław ieni, k tórzy  słuchają słow a  
B ożego i strzegą go.

Ewangelia 
na uroczystość św . Stanisława Kostki

u św . M ateusza XIX, w . 13— 21.
W  on cza s przyniesiono Jezusow i dziatki, aby  

ręce w ło ży ł na nie i modlił się. A uczniow ie łajali 
im. L ecz Jezus rzekł im: Zaniechajcie dziatek, a nie 
zabraniajcie im przychodzić do Mnie, albow iem  ta­
k ow ych  jest królestw o niebieskie. A gdy w ło ży ł  
na nie ręce, poszedł z onąd. A oto jeden przystąr 
p iw szy , rzekł Mu: N auczycielu  dobry, co  dobrego  
mam czynić, abym  miał ży w o t w ieczn y ?  Który 
mu rzekł: Co Mię pytasz o dobrym ? Jedenci jest 
dobry, B óg. A jeśli chcesz wnijść do żyw ota , cho­
w aj przykazania. R zekł Mu: K tóre? A Jezus rzekł: 
Nie będ ziesz m ężobójstw a czynił. Nie będziesz cu­
d zołożył. Nie będziesz czynił kradzieży. Nie bę­
d ziesz fa łszy w eg o  św iad ectw a m ów ił. Czcij ojca 
tw ego i m atkę twoją. A będziesz m iłow ał bliźniego  
tw ego , jako sam ego siebie. R zekł Mu m łodzieniec: 
W szystk iegom  tego strzeg ł od m łodości mojej, cze-  
goż mi jeszcze nie d ostaw a?  R zekł mu Jezus: Jeśli 
chcesz być doskonałym , idź, przedaj co  m asz, i dal 
ubogim, a będziesz m iał skarb w  niebie; a przyjdź, 
pójdź* za  Mną.

Nauka niedzielna.
o św . Stanisławie Kostce.

Ew angelja na uroczystość św . S tan isław a Kost* 
ki opow iada o m łodzieńcu, który przyszedł do Je­
zusa z zapytaniem ,, co  ma czynić, aby się zbaw ić. 
Chrystus Pan wskazuje mu przykazania. Niech je 
spełni, a będzie zbaw iony. M łodzieniec chce w ię­
cej, chce iść w yżej. Pan Jezus daje mu i na to radę: 
„Jeśli chcesz być doskonałym , idź, sprzedaj, co  
m asz, i daj ubogim, potem przyjdź i pójdź za Mną". 
W ezw a ł go w ięc  Zbaw iciel do dobrow olnego ubó­
stw a  i do naśladow ania sw ego  B oskiego przykła­
du. M łodzieniec, jak czytam y w  ew angelji, odszedł 
sm utny, bo posiadał w ielk ie dobra. Zrobił krok je- 

• den, bał się jednak postaw ić drugiego na drodze do­
skonałości. T rzeba by ło  rzucić przyw iązanie do 
bogactw a, a on tego nie chciał. Żal mu b y ło  ma­
jątku.

Tak n iestety  jest z w ięk szośc ią  ludzi. Podoba  
s ię  im droga św iętych , ale nie m ogą się zdobyć na 
zerw anie przy w iązań ziem skich; jedni do majątku.
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drudzy  do s ław y , inni do nieczystości, inni do ob­
żars tw a, pijaństwa itd. Związali serce z ziemią, 
chcieliby i tu wyczerpać  wszystkie  rozkosze i ró­
wnocześnie złowić wieczne. Dają ziemi większą 
część serca, a Bogu tylko jakiś mały kącik. Tym ­
czasem  Pan  Bóg takich spółek nie lubi.

Święci przy  pomocy łaski Bożej, po długich 
zwykle walkach wew nętrznych, gruchotali p rzy­
wiązania ziemskie, a potem, raz  je złamawszy, 
strzegli serca swego ze wszystkich sił. W zorem  
takiej w ytrw ałości w  walce jest św. Stanisław  
Kostka. Namawiany do złego przez swego brata  
P aw ła ,  potem zmuszany siła i biciem, nie daje się 
przemóc, walczy, cierpi i zwycięża. Powiedział so­
bie raz :  „Do większych rzeczy jestem stw orzony '4 
i trzym ał się tego z bohaterską wytrwałością. Dw a 
lata znosił katusze ze strony brata i zdecydował się 
potem na ucieczkę od niego, a nie podddał się namo­
wom. Ustrzegł cnotę czystości, wyrobił w sobie 
pobożność, umartwienie, obowiązkowość, pokorę.

Niczem było temu delikatnemu, wychow anem u 
w wygodach paniczowi usługiwać w kuchni, zamia­
tać pokoje, czyścić ubranie, usługiwać do stołu, gdy 
go dla próby przełożony w Dylindze na kilka ty ­
godni do tych robót przed przyjęciem do zakonń 
przeznaczył. O tej pracy pisze Stanisław swemu 
przyjacielowi: „Erneście mój, gdybyś wiedział, w 
jakie radości tu dusza moja opływ a! Pomiędzy bru- 
dnemi naczyniami i szczotkami zdaje mi się, jak 
gdybym był w  niebie'4. Nic sądźmy, by w  Stanisła­
wie nie budził się nigdy w strę t do takich prac i do 
związanych z niemi nieprzyjemności. Z pewnością 
tak było, ale łamał to w szystko  bohaterski młodzie­
niec i Bóg go zato napełniał weselem.

Szczegóły walki św. S tanisław a o cnoty znaj­
dzie każdy w  jego żywocie.

Przełgmanic przywiązań ziemskich i w y t rw a ­
nie w  walce o dobro przez całe życie, to tajemnica 
świętości. Kto tę tajemnicę zrozumiał i w  czyn 
wprowadził, ten zdobędzie doskonałość.

Św. Stanisławie Kostko, bądź nam ku pomocy 
w  naszej walce o cnotę! Amen.

Ernest Ps?charL
( 1883— 1914).

W  dobie obecnej jesteśmy świadkami coraz po­
tężniej rozwijającego się ruchu odrodzenia katolic­
kiego wśród młodzieży, a zwłaszcza tej, k tóra stu- 
djuje na uniwersytetach europejskich, która w  przy­
szłości zajmie kierownicze stanowiska w  życiu 
sw ych krajów. Ruch ten poprzedził cal# szereg lu­
dzi, k tórzy swem  życiem niejako zapowiadali cza ­
sy, w których młode pokolenie będzie dążyć do „od­
nowienia wszystkiego w Chrystusie '4. Jednym z ta­
kich, którzy stali u wrót tych nowych czasów w  
dziejach katolicyzmu — był Ernest Psichari, młody 
oficer francuski.

W  domu rodzinnym Ernest Psichari miał mało 
styczności z religją i był niemal zupełnie pozbawio­
ny wychowania religijnego. Jako  wnuk po matce 
Ernestą Renana — który w sw ych książkach bluźnił 
Chrystusowi i Jego nauce — żył młody Psichari w' 
środowisku zapewne nieprzychylnem katolicyzmo­
wi. Usposobienia był żywego, inteligentny, uczył 
się średnio, zdradzał jednak już wcześnie zdolności 
pisarskie.

Jako  student uniw ersytetu  pracow ał w  organi­
zowaniu un iw ersy te tów  ludowych, w  których wie­
śniacy mogliby w  wolnych chwilach uzupełniać 
swoje wykształcenie. Z przekonań politycznych był 
w ów czas socjalistą.

Pod koniec swych studiów akademickich prze­
żyw a  bardzo silnie jakiś zawód miłosny i popada w 
rozstrój duchowy; widzi, że w życiu brak mu opar­
cia o coś stałego i niezmiennego. Nie wie jeszcze, 
gdzie szukać ostoi swego życia i nie myśli jeszcze
0 oparciu o zasady nauki Chrystusowej.

Wstępuje do wojska, by odbyć obowiązkową 
służbę wojskową. Po roku znowu, ku zdumieniu 
rodziny i kolegów, zaciąga się do wojska na lat pięć
1 w krótce bierze udział w  w ypraw ie  francuskiei w  
głąb Afryki. W  wojsku i przez wojsko zaczyna 
Psichari zastanaw iać się nad historją swej ojczyzny 
i nad rozwojem jej kultury. Tu pierwszy raz po­
znaje znaczenie Kościoła dla Francji, jej bytu i kul­
tu ry ;  cała jej przeszłość w yros ła  w oparciu o zasa­
dy nauki Chrystusowej.

P obyt swój w  Afryce Psichari przedłuża i zo­
staje oficerem wojska kolonjalnego w Mauretanji. 
W śród ciszy i pustki piasków pustyni dokonuje się 
w  Psicharim dalszy rozwój jego przemiany ducho­
wej. Silny w pływ  w yw iera  na niego także otocze­
nie, złożone głównie z żołnierzy-muzułmanów. W o­
bec ich silnej w iary  w  ich proroka Mahometa, 
wstydzi się swej niewiary.

W śród ciszy pustyni zaczyna  powoli wnikać do 
jego duszy światło wiary. W  pokorze swego ducha 
czuje, że sw ym  rozumem nie ogarnie Boga; z 
wdzięcznością i radością przyjmuje to i tvlko tyle, 
co Bóg raczył mu w swej dobroci swej w iarę  obja­
wić. Wie, że „nie można dojść do Niego środkami 
przyrodzonemi" jedynie; modli się dużo, ufając, że 
pełnię w iary  otrzym a dopiero w „Łamaniu chleba'4 
(w Komunji św.). Myśli i rozumu używa do ba ­
dania i oceniania otaczającego go życia, oraz do po­
znania, że są rzeczy, k tórych rozumem pojąć nie 
można, i że Ten, który dał człowiekowi rozum, dał 
też mu granice, bo wszystko, co jest ludzkie, musi 
być skończone, a więc i władze i zasięg rozumu mu­
szą być ograniczone i skończone. „O mój Boże! 
Racz zobaczyć moją nędzę i moją ufność!'4, woła w  
chwilach duchowej walki.

Bóg przemawia coraz wyraźniej do jego duszy 
i zlewa na nią potoki łaski. Przychodzi ostatni akt 
jego przeistoczenia duchowego. Pomimo pewnycn 
trudności, po powrocie do Francji, wspoma.gany ra ­
dą i modlitwą swego przyjaciela, czyni wyznanie 
w ia ry  w  obecności Ojca Clerissac, dominikanina i 
w krótce przystępuje do pierwszej Komunji św.

Do Afryki nie pow raca już. ale zostaje odko­
m enderowany do garnizonu w Cherbourgu, Życie 
jego tam  jaśnieje świętością. Poza pracą zawodo­
w ą of!cera  artvlerji, dużo czasu poświęca modlitwie, 
nawiedzaniu ubogich i chorych, wreszcie pracy  pi­
sarskiej. Codzień rano słucha Mszy św„ i p rzystę­
puję do Sakram entu Ołtarza. Zaczvna myśleć o cał- 
kowitem  poświęceniu się służbie Bożej, chcąc odku 
pić sw em  życiem winy swego dziada E rnesta  Re­
nana.

Tym czasem  wybucha wojna światowa... Już 
w  pierwszych dniach, osłaniając pod Rossignol 
przez dwanaście godzin ogniem artylerii odw rót ar- 
mji, pada trafiony kulą w  skroń. Na pobladłych li­
stach jego w ykw ita  uśmiech szczęścia . . . Rękę 
dzielnego oficera i dobrego żołnierza Chrystusow e­
go, oplatał różaniec.
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Św. Grzegorz, biskup i cudotwórca.
(17 listopada).

Rodzice Grzegorza byli poganinami, i on prze­
to wychowanym został w pogaństwie. Mimo to ser­
ce jego od młodych lat nie lgnęło do rzeczy zniko­
mych. lecz do cnoty i prawdy. Spragniony wiedzy, 
udał się do Cezarji na naukę. W stąpił do zakładu 
słynnego mędrca chrześcijańskiego Oryginesa i 
wkrótce został ulubieńcem swego mistrza. Słysząc 
Oryginesa, mówiącego o Ewangelji i wierze chrze­
ścijańskiej. tak się tą Boską nauką przejął, że daw­
szy się ochrzcić, postanowił tylko Bogu służyć.

W  roku 235 udał się Grzegorz do Aleksandrii, 
aby się dalej kształcić. Po trzech latach pobytu w 
Aleksandrii złączył się znowu z Oryginesem w Ce- 
zarji. Później zaś powrócił do miasta, z ktorego 
pochodził, porzucił wszystko co posiadał i schronił 
się w miejsce ustronne, aby żyć tylko dla Boga i 
zbawienia własnej duszy. W  zbyt młodych latach 
jeszcze został wyświęcony na biskupa Nowej Ce- 
zarji, gdzie panowało jeszcze w całej sile pogań­
stwo. Tu z świątyni pogańskiej wygnał znakiem 
'rzyża świętego szatana i złe duchy a nadto więk­

sze cuda stw ierdziły posłannictwo świętego bisku- 
!. W yleczył wielu chorych, uwolnił opętanych od 
.ego ducha i temi cudami pomnożył liczbę chrze­

ścijan do tego stopnia, że wkrótce musiano wysta­
wić kościół. Sława pobożności, sprawiedliwości i 
mądrości Grzegorza tak się rozgłosiła po kraju, że 
chrześcijanie i poganie poddawali pod jego sąd swe 
zatargi.

Pod rządem cesarza Decjusza wybuchło srogie 
prześladowanie chrześcijan. Grzegorz radził w ier- 
nvm ucieczkę, obawiając się, że może nie są dosc 
utwierdzeni w wierze, aby w  niej w ytrw ać: sam 
zaś z diakonem schronił się do knicci, gdzie go da­
remnie szukano. Teraz rozjątrzeni poganie poczęli 
się znęcać nad jego trzodą, a zarazem brać i wiązać 
chrześcijanin na torturv. Ale wskutek gorących 
modłów Grzegorza wszyscy wiernie i statecznie 
w ytrw a li w  wierze. Ze śmiercią Decjusza ustało w 
roku 251 prześladowanie, święty biskup w rócił do 
diecezji, usunął nadużycia, jakie się wkradły^ i po­
chował ze czcią ciała zamordowanych chrześcijan, 
mieszcząc je po kościołach i kaplicach.

Wśród postów, kazań i modłów, dożył sędziwe­
go wieku i zapadłszy w chorobę, przeczuł bliski 
zgon. Gdy przed śmiercią zapytał, ilu jeszcze jest 
pogan w mieście i odpowiedziąuo mu, że siedmna- 
stu, rzekł: „Bogu chwała, gdym obejmował biskup­
stwo, naliczyłem tyle tylko wiernych'1. Żądał w y ­
raźnie, by go pochowano na wspólnym cmentarzu. 
Umarł zaś dnia 17 listopada 270 roku.

 o o o ---------

Sw. E źbieta.
(19 listopada).

św . Elżbieta była córką Andrzeja II króla wę­
gierskiego. Urodziła się 1207 roku. W  bardzo ry ­
chłej młodości zaręczona » Ludwikiem  ̂ księciem 
hesskim i turyngskim, przybyła na tegoż dwór na 
Wartburgu pod Eisenąch. Wśród wesołego życia 
dworskiego pędziła życie ciche i bogobojnie, odda­
jąc się z wielką pieczołowitością pielęgnowaniu cho­
rych i czyniąc dobrze biednym.

W  roku 1220 zaślubioną została Ludwikowi, któ­
remu niezłomną miłość i wierność dochowała, sta­

jąc się od teraz w  calem znaczeniu tego wyrazu 
matką biednych i chorych. U stóp Wartburgu kaza­
ła wystawić wielki szpital, gdzie pielęgnowała i o- 
patrywała codziennie własną ręką i najbrzydszą 
chorobą dotkniętych biedaków. Wszelkie jej w y­
rządzane przykrości przez ludzi złych, znosiła z
cierpliwością. Ł ,

W  wojnie krzyżowej, na której czele stał cesarz 
niemiecki Fryderyk Rudobrody (Barbarossa) utra­
ciła swego małżonka. Bolesny ten cios przyjęła z 
uległością i poddaniem się woli Bożej. Brat jej mę­
ża, dowiedziawszy się o tegoż śmierci, zagarnął ca­
ły  kraj, a św. Elżbietę razem z dziećmi wypędził, 
zakazując, aby się nikt nie poważył ją w domu przy­
jąć. Biedny atoli pasterz ulitował się nad nieszczę­
śliwą księżną i jej dziećmi, przyjął ją pomimo tego 
zakazu do siebie i tu żyła z jałmużny.

Gdy ciało jej męża przewiezione zostało do Tu­
ryngii, odzyskała znowu swe dziedzictwo. Wstąpi­
ła atoli teraz do trzeciego zakonu świętego Franci­
szka. gdzie w niezwykłem umartwieniu ciała, nie­
ustannych modłach, dokonała bogobojnego żywota 
19 listopaad 1231 roku. Jej relikwie spoczywają w 
kościele w Marburgu, który tamże jeszcze za życia 
swego wystawić kazała. Papież Grzegorz IX zali­
czył ją w poczet Świętych. Z re likw ji jej jednak ma­
łe tylko zostało, gdyż poniszczyli je zwolennicy nau­
ki Lutra za czasów reformacji. Sw. Elżbieta jest 
patronką zakonnic trzeciego zakonu, które się na­
zywają córkami św. Elżbiety albo Elżbietankami.

Na Śląsku nieliczne są świątynie pod wezwa­
niem św. Elżbiety. Znane są nam kościoły parafial­
ne: 1. we Wrocławiu z roku 1253, 2. w Kluczowie 
(powiat strzelecki). 3. w Gross - Kunzendorf (pow. 
nyski) i 4. w Opawlcach (powiat glubczycki). Nadto 
był w Świdnicy szpital pod opieką św. Elżbiety, za­
łożony w roku 1378, któremu mieszczanin Leon za­
pisał cały swój majątek.

 o o o --------

Tajemnica Andrzeja.
W  jaskrawo oświetlonej kawiarni siedziało 

dwóch samotnych gości. Jeden z nich miał wygląd 
człowieka zamożnego, pełnego energji i stanowczo­
ści. Stalowym wzrokiem tjadał swego towarzysza, 
który zdawał się być robotnikiem z zawodu, czło­
wiekiem skromnym, ale i pewnym siebie. Siedzie­
li w  milczeniu. Wreszcie ów starszy pan rzekł:

— A więc, panie Andrzeju? Czy nie potrafi mi 
pan dać odpowiedzi?

Jakby czemś wystraszony podniósł Andrzej 
głowę.

— Nie, nie! Nie uczynię tego, choćby mi pan 
dał miljon złotych! To jest moje pierwsze i ostatnie 
słowo!

— Ale bąźże pan rozsądny, panie Andrzeju. Ja 
przecież nie żądam, bv mi pan poprostu sprzedał 
swą tajemnicę. Broń Boże! Mnie chodzi głównie 
o pana, kochany Andrzeju. Fabryka, w której pan 
jesteś zaufanym pracownikiem, jest w ciężkiem po­
łożeniu i w  krótkim  czasie zostanie zlikwidowana. 
A że pan jesteś dzielnym człowiekiem, wfoc chciał­
bym pana przyjąć do mojej w ytw órn i chemicznej. 
Dam panu posadę kierownika i podwójną pensję. 
Zawrzemy umowę na 10 lat, a co rok podwyższę 
panu zarobek . . .

Bladość pokryła twarz młodego człowieka. 
Zrozumiał słowa tego bogatego pana, wzrokiem się-
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g ną ł  gdzieś w  dal. poza k ry s z ta ło w e  n ak ry c ia  i 
kw iec iem  p rzvs tro jone  s to łv  . . . A ndrzej widział 
jak b y  przez  m głę tw a rzv cz k i  sw oich  dw ojga dzie­
ci. ich w y s t ra sz o n e  oczęta,  k tó re  mu zd a w a ły  m ó­
w ić :  „Ojczulku, nie daj w  siebie nic w m ó w ić ,  to 
jes t  n iedobry  pan . . .

Andrzej podskoczy ł n ag ły m  i g w a ł to w n y m  ru­
chem  i z oburzeniem  k rz y k n ą ł :

— G d y b y m  był pańskim  pracow nik iem , zm usił­
by  mnie pan do w y jaw ien ia  ta jem nicy w y ro b u  b a r ­
w n eg o  szkła,  k tó re  fabryku je  mój te raźn ie jszy  chle­
b o d a w c a !

P o rw a ł  kapelusz i długiemi energ icznem i k ro ­
kam i w y sze d ł  z res taurac ji .

Idąc do domu. w spom nia ł lata m łodości, jakto 
w y b i ł  się p raco w ito śc ią  i uczc iw ością  w c  fa b ry ce  
,.Szkło". Miał w niej new n e  s tanow isko .  A P an  B óg 
d a ł  mu kocha jącą  żonę i d w a  zd row e, w eso łe  bę- 
b a sy .  C zego m ógłby  jeszcze p ra g n ą ć ?  W o b ec  s w e ­
go  d y re k to ra ,  k tó ry  po w ie rzy ł  jemu i nikomu w ię­
ce j  o w ą  tajem nicę —  m iałby  b v ć  z d ra jc ą ?  Ś cisną ł 
pięścią  z o b u rz e n ia j  szedł dalej.

(Dokończenie nastąpi).
 o o o -------

M arja  C zeska  - M ączyńska .

Serce.
(Dokończenie).

A gdy  p rzez  jakiś czas  c h o ro w a ła  n a  różę  w  
nodze  —  tak ie  się to róże  s ta ry m  dosta ją  —  to ją 
odw iedza ł  w szpitalu, dobre  rz ecz y  przynosił ,  byle 
jeno w y z d ro w ia ła  i w ró c iła  rychło , bo z m łodem i 
ani rusz  jakoś zgodzić się nie m ógł.  W y b u ch liw y  
był,  m łode się z a raz  o b raża ły ,  a M agda lena  zamil­
kła, gdy go złość ponosiła, a za chw ilę  uśm iecha ła  
się do mego życzliwie, jak g d y b y  nigdy  nic. Ano, 
ty le  lat była  m ęża tką .  W iedzia ła ,  że chłopu najle­
piej ustąpić jak zły, a p rzep ro w ad z ić  sw o je  jak do­
b ry .  No, a te ra z  pójdzie już sobie na w y p o c z y n e k  
do  rupieciarni, bo taki p rzy tu łek , to jak tak a  rupie­
c ia rn ia  ludzka, sam e s ta re  g ra ty ,  nikomu już niepo­
trzeb n e  a w szy s tk im  zaw adza jące ,  bo śm ierć  o nich 
zapom nia ła .  W es tch n ę ła ,  bo się jej jakoś dziw nie  
m ark o tn o  zrobiło  p rzy  tern rozm yślaniu .

D ochodziła  już do pięknego gm achu  dy rekcji  
lasów , w ięc  z p rz y zw y cz a jen ia  p rzy g ład z i ła  w ę -  
z ło w a tą  ręk ą  w łosy ,  w y m y k a jąc e  się z pod chu­
steczki,  żeby  znow u  przecie  tak  po dz iadow sku  nie 
w y g ląd a ć .  W  sieni u jrzała kilka s ta ry c h  kobiet. S ta ­
ły , m ierząc  się zaw is tnem j oczym a , jak g łodne p sy  
n ad  kością  —  pom yśla ła  M agda lena .  G d y  się zn a­
laz ła  pom iędzy  niemi, sp o jrza ły  n a  nią podejrzli- 
w em i, złemi o cz y m a :

—  Je sz cze  jedna, jak b y  ich już nie do sy ć  tu taj 
było...

—  J a k  k iedyś  zem rę  —  m y ś la ła  O p o so w a  —  
to ty ż  jeszcze  nie o s tygnę  dobrze , a  tak  się tu już 
b ęd ą  t ło czy ć  o m iejsce po mnie.

—  S tra szn ie  w szy s tk ie  k o ś law e  —  s tw ie rd z iła  
z zadow oleniem , że ona p rzec ież  jeszcze  jakoś „do 
ludzi" w y g ląd a ,  a  nie tak . jak  ten s t ra c h  na w róble . 
A tu p rz ep y ch a  się do niej m ała , s iw a,  nędzna  s t a ­
ruszka, z p rz y k ró tk ą  ręką.

— O p o so w a  tyż prosić  o m iejsce w  p rz y tu łk u ?
—  A no, n a  co to cz ło w iek o w i przyjdzie.. .  W y  

t y ż ?

—  O, m oiśc iew y, tyż .  W y śc ie  jeszcze  pros ta ,  
zarab iac ie ,  ale ja... Jezu, od m iesięcy  chlebem  jeno 
u że b ran y m  i w o d ą  z a g rza n ą  u sąs iad y  żyję. Z czer-  
m alam  tyż jak  ona ziemia św ię ta ,  a jak zima p rzy j­
dzie, ginąć przyjdzie . R an y  mi się po nogach  po­
o tw ie ra ły ,  ani n aw e t  na  żeb ry  iść nie będę m ogła.

M agdalena O posow a s łuchała  a jej pełna  tw a rz  
p rz y b ie ra ła  co raz  to bardzie j  za f ra so w an y  w y r a z :

— M o.a P aw l ico w a ,  kużdem u ty ż  będzie  ciężko  
na  zimę.

—  Ale mnie go rze j  jak  w am , bo w y  jeszcze po­
sługę m acie i to u tak iego  dobrego  pana. że ze św i-  
cą szukać  i ludzie w a s  lubią i do pani na ob iady  cho­
dzicie, w a m  bida nie tak  dogryz ie ,  jak  mnie. Jaic 
się dzisiaj nie dos tanę  do p rzy tu łku ,  to c h y b a  z gło­
du zdechnąć  przy jdz ie .

—  E, co tyż...
—  Myślicie, że n ie?  A k tóż  ta k ą  nędzę jak ia 

p o ra tu je ?  Jezu , d y ć  p a trzc ie  jakam  sucha, duch się 
w e  mnie jeno kolebie i jeno p a trz eć  jak  zem rę  
gdzie... M oże na  ulicy, albo jako ten pies b ezd o m n y  
na śmietniku.

Gorzkie, ciężkie łzy  p ły n ę ły  po policzkach ko­
bieciny, a O posow a jakiś d z iw n y  sm ętek  czuła  w  
duszy  i litość tak ą  wielką, że w ła s n a  jej nędza  w y ­
dała  się jej nagle b o g ac tw em  nieomal.

A tu nagle o tw o rz y ły  się d rzw i, w  ciemń k o ry ­
ta rz a  buchnę ła  za lew a  s łońca i z a ry s o w a ła  się w y ­
soka, chuda postać  w oźnego. Z a łom ota ło  se rce  w  
M agdalenie, jako ten p tak  sp łoszony .

— Je s t  tu n ie jaka M agda lena  O posow a, w d o ­
w a ?  Idźcie do pana  d y re k to ra .  W y , z re sz tą  nie m a­
cie już tu co w y s ta w a ć ,  m iejsce już obsadzone. No, 
czegóż O posow a m aru d z i?

A g d y  M agda lena  s ta ła  w  miejscu, bo nagle do  
nóg jej runę ła  pos tać  tej drugiej nędzark i,  a  w idm o­
w o  chude ręce  uczep iły  się jej rą k :

—  U stąpcie  mi sw eg o  m iejsca, p rzez  m iłos ier­
dzie Boże... S p o tk a ły  się ich o cz y :  w y p łak an e ,  zm ę­
czone, pełne w zajem nego  zrozum ienia.

— No. prędzej, bo pan d y re k to r  czeka.
Z trudem  M agda lena  O posow a ro z w ie ra ła  usta ,  

z trudem  w y sze d ł  z nich głos n ab rzęk ły  łzam i:
—  T o  już m ech  nas  pan w o źn y  obie w puści do 

pana  d y re k to ra ,  bo ona b iedniejsza jeszcze ode 
mnie. J a  to sobie m oże jeszcze  po radzę  jako... Z a ­
w sze  by łam  robo tna  i może... |

D rg a jące  usta  P aw lico w e j  p r z y w a r ły  do jej 
rąk . O d eg n a ła  się jak  od m u ch y  utrapionej.

—  A d y ć  P a n  Jezu s  p rz y k aza ł  w zajem nie  się 
m iłow ać...  t> r ' r ' l  J

W  biurze  pochyliła  się d y re k to ro w i  do ręk i:
—  Niech ty ż  w ie lm ożny  pan p rzebaczą .  D ru g ą  

p rz y p ro w a d z i ła m  za  siebie. O na m a rękę  k iepską  
i nogi chore  i pod dziew ięćdzies ią tkę  już idzie, to ja 
n ap rzec iw  niej jeszcze  m lódka  i bogaczka .  Niech 
się ta  w ie lm ożny  pan zlitują i w e zm ą  ją do tego 
p rzy tu łku ,  a  m nie to może... jak  będzie  k ied y  miej­
sce, za  d rug im  razem...

S iedz ia ła  w  kuchni nad  ta le rzem  zupy  i m ię ła  
w  garśc i  chustkę, gd y  pani w e sz ła  i u śm iechnęła  się 
do niej:

—  No, cóż, O p o so w a , dostaliście się do p r z y ­
tu łk u ?

—  E... nie, p roszę  pani.
—  J a k to  n ie ?  P rz e c ie ż  mi pan  d y re k to r  obie­

ca ł,  że w a s  w eźm ie .

 ę o ó ------


